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TRłGEDIA. GRECKA. 

Za historyczny początek teatru przyjmuje się naogół rok 
490 przed naszą erą - datę wys tawienia przed publicznością 
ateńską „Błagaln ic " , pierwszej sztuki Aisch ylosa. Aischylos 
nie jes t jednak z pewnością twórcą t r agedi i g reckie j. Udo­
skonalił on jedynie tradycyjną formę, której najodleglej­
szych początlców szukać n ależy w czasach pierwotneg r> spo­
ł eczeńs twa plemiennego. Przej ściu z w ieku dzieci!lstwa do 
d ojrza łości i wprowadze niu w d orosłą s po łeczność towar zy ­
szyła ceremonia wta jem n iczen ia zy li inicj ac ji. Dziecko za­
b ierano z osiedla , podd awano rytualnej prób ie , a następnie 
zwracano wspólnocie. We wtajemniczeniu greckim, przeważ­
nie związanym z kultem boga Dionizosa, te trzy stadia 
pojawiają się jako „pompć" czyli „wysłanie' ', „agón" czyli 
„próba" lub „zapasy" i „komos", czyli triumfalny powrót. 
Te same trzy człony obrzędowe rozpoznać można w póź­

niejszych igrzyskach olimpijskich ku czci Dionizosa, które 
otwierała procesja zawodników mających brać udział w za· 

pasach - a więc „pompe"; „agón" reprezentowały tu same 
zapasy atletyczne, a pochód uwieńczonych laurem zwy­
ciqzców stanowił triumfalny „komos". Te trzy rytualne 
człony odnajdujemy w budowie tragedii: pierwsze wejście 
chóru czyli parodos odpowiada „pompć" , czqść właściwej 

akcji z jej perypetiami to „agón", wreszc ie końcowe wyj ście 
chóru czyli exodos - to ob rzędowy „komos". 

Bezpo{red nim poprzed nik :em tra i;:cd ii by t pie rwotny dy­
tyramb - pi śń chóralna , śpiewana na cześć Dionizosa . Już 

w VII i VI w ieku p. n. e. wiersze dytyrambu by ł y dziełem 

indy\vidualnych poetów. W tym t eż czasie wydzielono p rzo­
downi ka chóru - t. zw. eksarchos , k tórym by ł sam poeta. 
Dia log prowad zon~· przez n :ego z chórem jest zaczątkiem 
di alogu drama tycznego . \Vprowadze nie pierwszego aktora -
w odróżr. ien iu od przodo\ n ika chóru - było prawdopodob­
nie dziełem Tespisa, aktora - dramaturga z VI wielrn 
p.n .e., k tóry z rodzinnej 1kari i przeni s ł s ię do Aten i tam 
uzyska ł pierwszą nagrodc; na pierwszy m festiwalu drama ­
t •cznym, urządzonym przez Pizystrata w 534 r. p.n.e. J ego 
kontvnuatorami bvli nas tępni dramat ur gowie : Choirilos , 
Pra tinas (twórca t.zw. „d ra matu satyrowego") i Frynichos , 
których utwory nie dochowały się w cało ci do naszych 
czasów. Według świadectwa Arystoteles drugiego aktora 
wprowadził do tragedii Aischy los, a trzec i go - współ ­
czesny mu, a le młodszy wiekiem Sofokles, k tórego w póź­
niejszych utworach będzi e w tym naślad ował równ ież 
A· schylos . L iczba ta n ic zosta ła nigdy przC' kroczon a. 

czyw i ie w tragedi i greck iej występowała ' i ększa il o.k 
aktorów, lecz byli to niemi s t atyśc i scen, w k tó rych dialog 
toczył s i ę najwyżej między trzema, a najczęście j między 

dwiema tylko osobami naraz. 
Pierwsza tragedia isch ylosa - „ Błagalnice" ma je zcze 

O\ ą formę dramatu ry tualnego, zbliżonego do dy tyrambu. 
Następn ie w miarę rozw oju fun kcj a chóru w tragedii 
zmniejsza się na rzecz mówionych pa rtii aktorów . W „Bł a ­

galnicach" chór liczył 50 osób, potem l iczba ta zmn iejszyła 

się do 12-tu. 
Za cza ów Aischylosa odbywał y s ię dwa wielkie ateńskie 

festiw ale dramatyczne: Dionizje ie jskie na wiosnę (w mar­
cu) i Lenaje zimą (w styczniu). Aktorzy - dramaturgowie 
wystawiali tu swoje sztuki w ramac h konk urs u. Wa ru nkiem 
udziału w konkursie było wystawienie tetralogii, składa­

jącej się z trzech tragedii (t r ylogii) i jednego dramatu sa­
tyrowego. Był to utwór, którego chór składał się z sa tyrów , 
a tematem były opowieści awanturn icze , obfitujące w ele­
m enty wesołe i zakończone szczęśliwym fi nałem. 
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AISCllYLOS I ORESTEJA 

Aischylos urodzit s ic; w Eleusis. O jc iec jego nosił im ic:; 
Euforion. ' ie znam y jego rodu , lecz ro dzina jego należa ł a do 
eupat rydów . ,J ·s t to ok oli czność ważna , gd yż ozna cza . że by l 
on dziedzic em tra dy cj i a rys tok ra ty czn ych sięga j ących aż do 
~ połec zeńs twa plemienr-ego pi e rwot ne j Atl yk l. 'rod zi! się 

w 525 ;. py .c . a \ ięc dość wcześni e . by pam ię t a ć yrn ni c:; 
Hippiaszu i gł osować za demok ratyczn ·m i reforma m i 
Kl eis le nes a . Debiu t jego od by ł się na m ie jsk ic h Dionizjach 
w r. 500, al e nagrodę uzysk a ł dop ie ro p i c; tnaś cie lal póź nie j. 

Walczy ł pod Mara tone m . g dzie z.g i ną ł bnit jego K / nege iros , 
a nas tęp nie pod S alaminą. Mówiono o nim, że skomponował 

ogółem ok o ł o dziewi ęćdz i es ic:;ciu sztuk , z których jednak 
tylko siedem s i ę zachowało. Więks zo ść życia spędził w Ale­
n ach, ale przyna jmn ie j dw ukrotni e odwiedził dwór Hierona, 
tyran a Syrakuz, gdzie niektóre z jego sztuk były wystawia ­
ne : po ra z pi rw s zy około 471 r . p.n. e ., a po raz dru gi 
po w ys tawieniu „ r este i" w r. 458. Umarł w G ela w dwa 
la ta potem, pozostawi a j ąc sy na, Euforiona , który o dniósł 

cztery zwy ci ęstwa w tet r a logiach napisan,vch przez oj ca , 
lecz za życ ia jego nie \ ·ys tawion ych . 

Spośró d siedmiu zachowanyc h sztuk „Błagalnic " są pow ­
szechnie uznane za najwcześnie j szą i jako dale; ich pow­
stania podaje si ę zazwyczaj pierwszą dekadę stulecia. „Per­
sowie" byli wystawieni w r. 4n, ,Siedmiu przeciw T ebom" 
w r. 467, a „Oresteja" w r. 458. Data „Prometeusza w oko­
wach' ' jes t dotychczas sporna, lecz z przyczy n, które poda­
łem gdzie indziej, uważam go za najpóźni ejszą z zachowa­
ny ch sztuk i nie jest w ykluczone, że była to jedna ze 
sztuk w ystawionych pośmiert nie prze z Euforiona . 

.. B łaga lnice" i „Prom e teusz" st a nowJy pier wsze sztuki 
w sw yc h te tral og iach : „Pers owie'' byli d rugą , a „Sied­
m iu " - tr zecią . „Ore:s tej3. " jest kompl etr. ą try log i ą - jedy ­
ną, j c1k2i pos iada my. Ponad to wszystkie t e sztuki z \V y ­

jątk iem „P ersów" nal eżą do t e tralogii typu pow i<1zanego luli 
jed n oro dnego . „Błagalnic e" i „P rom eteusz" s<\ pierwszymi 
ak ta mi, a „Siedmiu p rzeciw Tebom" trzecim aktem drama ­
t-.'Jw, który ch pozostał e częś ci zaginQł y . Bez „ restei" nie 
b yłoby sposobu określić, w jaki sposób Aischyl os s pajał swe 
lrzy tragedie w j edną całość ; dzięki ni e j posi ad am y pośre­
dnie świadectwo dużej wartości ze wzg l ędu na problemy 
p r zeds tawi one w innych sztukach. 

P elops umierając po·zo sota \ ił dwóch synów, At reu sza i T ye­
s tesa, którzy spiera li s ię o sukccsj q. Arteusz wypędzi ł bra­
ta z kraju , lecz po jak im ś czas ie pod pozorem pojednania 
p rzywołał go z powrotem i p odejmował uczt ą. na k tórej 
u go ścił go ciałem jego d ziec i, potajemnie p r zez siebie za­
mordowanych. Gdy T yestes wykr l zb r o dnię. rzucił klątwę 

na dom Pel opsa . Po śmi e r ci Atre usza królestw o podzielili 
między s ieb ie dwa j jego synowie , Agamemno n i Menelaos, 
któr zy zaśl ubi l i dwie s iostry , Klitemnes trę i Helen c:; . lVIe ne­
laosa odwiedził Parys , sy n król a T r oi, zakocha ł s i ę w IIe­
ł e nie i uprowadził j ą . St a ł o sic; to przyczyną wojn y tro­
jań s kiej. Grecy zg romadzili s ię w Au lid zie pod dow ództw em 
Agam emnona, lecz odp ł y n i qcie w ypraw y uległo zwł oce 

w skutek burzy. Wi eszczek Kalchas pow i dzia ł Agam emno­
nmv i, że bu rza byla w yniki em g niew u Artem idy , który uł a ­

go d zić można jedynie składając jej w ofi erze córkę Aga ­
m emnona, Ifigenię. Stosow nie do tego wysłano do Arg o:; 
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Odyseusza , k tóry zabrał od mat ki dziewc.:zynę pod pre­
tekst m, że m a w yj" ć za mąż za Ach illesa : i włas ny ojciec 
ją zabił . Wyp raw · pożeglowała w tedy pod Troj ę. Wkrótce 
potem Kli temn estra n awiązała stosu nek z Aigis tosem, synem 
Tycslesa, k tóry unikną ł uczty, j a k ą Atreu z p t raklo\ al 
jego ojca. Ażeby uł atwić sobie romans, wys ł ał a ona swego 
:;yna Orestesa , \ ·ówczas jeszcze dzi cl o, o Fok idy . Wojna 
trwa ł a dz ies ięć lot. Ki dy Troja p ad ła , rec y pl ą druj ą c 

świąty n i <; ściągnę l i na siebie gniew bogów . \ sku tek czego 
ich flota zosta ł a rozproszona przez pio ru ny i bły kawice. 
Menelaos i Odyseusz zaginęli i nie wracal i przez w iele la l. 

gam emnon powrócił do dom u ca ły i zdrowy lecz zosta ł 

zamordowan~' przez żon<; przy współ udz: a le jej kochank a. 
K asa ndra, córka króla t rojańskiego , któ rą p rzywiózł do do­
mu jak o n ałożnicę, została jed nocześni e z ni m zam ordow a­
na. P o k il k u latach Orestes otrzymał rozkaz od wy roczni 
Apollira v Delfach , by pomśc i ć morderstwo ojca. Pow r ó­
ciwszy potajem nie wraz ze swym przyjacie lem Piladesem , 
synem władcy Fokid y, odkry ł , k im jes t naprawdę , sw ej ży ­

j ące j siost rze Elektt'z i z je j pomocą zab i ł zarówno ma tkę 

jak i Aigi ·tosa. Scigany przez duch y zemsty swej matki , 
Erynie , ucie! ł do Delf, gdzie został oczysz zony przez Apolli­
na. Wciąż jednak dręczony przez Ery nie, k tóre odmówił y 

u znania jego oczyszczenia za waż n e . w dalszym c iągu się 

tułał. aż wreszci z zarzutu m atkobó js twa zos ta ł un iewin ­
niony prz z ate!1sk i są d Areopagu, za łożony w tym celu 
przez Ate nę . 

Takie są dzi je Orestesa opowiedziane p rzez Aischylosa. 
Tę samą h isto r i ę opowiadają poematy homeryckie, jednak 
bez w zmianki o uczcie At reusza, ofierze If igenii, w yroczni 
delfickie j, p rześladowan iu przez Erynie, oczyszczeniu przez 
Apollina i są dzie za ma tkobójstwo. Oceniają c znaczenie tych 
pominięć, pamiętać nal eży z jednej st rony, że nie był 

intencj ą Homera podać ę opowieść w cał ośc i , z drugiej zaś, 
że istnieje w e pice po\vszechna ten dencja do modyfik o vania 
popularne j t r ady j i w in teresie mona rchów. Uczt a Atreusza 
jest m item tego samego typu co uczta Tantala. zwyczaj skł a ­

dania ofia ry lu dzkie j przy inaugurac ji wyprawy poświadczo­

ny jest gdzie indziej jako cha rak terys tyczn: rys wczesnej 
mona rchii połączone · z poli t:czn i potęż 1 ym kapłań s twem: 

prze ' ladowanie zaś Orestesa p rzez Erynie jego matki wska­
zuje na m a tr ilinearny w)•wód rodu. Z tych t r zech ele­
mentów , które można w szys tk ie uważać za pierwotne , t rzeci 
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przetrwał niezależnie w rozmaitych tradycjach lokalnych. 
W jednej z ni ch Orestes wyleczył się z szaleństwa przez sie­
dzenie na kamiennym fetyszu zwanym Zeus Kappotas. który 
by ł widocznie s trzałką piorunową; w innej został uleczony 
po odgryzieniu sobie jednego z palców i złożył swe włosy 
jako ofiarę dziękczynną Eryniom. W trzeciej oczyściło go 
dziewięciu mężów z Troizen przy świętym kamieniu przed 
świątynią Artemidy. We wszystkich tych tradycjach Apollo 
n ie odgrywa żadnej roli, w trzeciej zaś koncepcja oczysz­
czenia została, jak s ię zdaje, nawarstwiona na kulcie przed­
antropomorfi cznym , takim jak Zeusa Kappotasa. Można 

zatem wnosić, iż oczyszczenie przez Apollina należy do okre­
su arystokracji ziemskiej , a wniosek taki znajduje poparcie 
w innym dowod zie. Właśnie w tym okresie Spartanie uzys­
kali orzeczenie wyroczni delfickiej upoważniające do prze­
ni es ienia kości Ores tesa z Tegei do Sparty w celu wzmoc­
nieni a ich pretens ji do politycznej hegemonii na Pelopone­
zie, a i stniej ą też powody do przy puszczenia , że zaginiona 
„Oresteja" Stesichorosa miała służyć interesom spartańskim. 
Wreszcie sąd Areopagu stanowi wyrażnie ateński dodatek, 
który się rozwinął jako świadome przeciwstawienie wersji 
spartańskiej . Przypuszczalnie sam Aischylos był tym, który 
rolę oskarżycieli przypis ał Eryniom, a sąd nad Orestesem 
po t raktował jako oka z ję do załoienia instytucji Areopagu . 
W „E'leklrze" Eurypidesa Erynie po prostu nikną pod ziemią . 

z djęte boleś cią z powodu swej porażki. W „Eumenidach" 
r ównie;( znikają pod ziemią, jednak prowadzone przez or-

!) 



~;:cak Ater;y w;r(,d r:-td osnych nkrzy ::ów ludu. 1\ loicrny więc 
~) r z y i::ć" ~e 0 1 ~ ;- ~1k i w :z. 's lko, co on oznacza , zos tal o dodane 
_:,r;:cz Ai c h . !ns:i. . \ V te n s.; osób hi;t oria Ore.;ta . t a k jaJ; on 
zw :.i .k ll pow iad3. st ar. c \vi nawa rs tw iony obra z dzi e jów spo­
i ec .nyc h , sk ł a d a jący !' i ę z nagromadzonych osadów plemie­
n .a prcrw otn;:go, \'.' cz . ~ncj mcmarc11::. ar ys tokracji i demo­
kracji. 

Dla r::oe lcJW dcrn r,k rac ji 1'.tc:>na, n a julrnc:h aiis za córa Zeusa. 
:·:rn d zon ~1 z o j en . któ ry i'.i sp lod z ił. b y ł a wi E:kszą ni; Apollo. 
S t:muwiia ona b osk ą p rojekcj q ic h id eałów ; męstwa w bo­
ju , co im um oż liw iło pobici e Persóv.:; bieg ło ści w sztukac:1 
czasu poko jcr, k tóra u c zy nił a ich mias to najśw ietniejszym 

\\" Grecj i ; pr zede vvs zys tkim zaś owego poczucia umiaru 
i p ow ści ągliwo ści (sophros y ne), które dokładnie odpowiadało 
aspirac jom klasy średniej, uci ele śnionym w konstytucji usta­
no\vi onej po obaleniu tyranii. Była Atena nade \Vszystko 
rozjemcą i twórcą pokoju , wyposażonym w dar jasnej prze­
k onywającej mowy, en w mie ście, gdzie rozszerzenie praw 
\\ ybor czych u c zyniło sz t ukę krasomówczą dominującym 

rysem życi a s połecznego, wydawało się istotnym warunkiem 
c:vw:J izacji ludzkiej . Jak po\vied z iał Isokrates: 

T o wła śnie d z ię ld sile przekonywania S'i ę w za j emnego wznie~ 

śli~ mu się ponad poziom zwź e rzqt, założ yli.~my m i asta , i l sta­
now i !iśmy p rawa i oclkryliśm u sztu k i pi ękne . 

A dalej · 

Z na jdują c Grclc ów źujac ych bez praw, w rozproszonych 
s po l ecz no.~c ia ch, 1.1c i fo i onuch przez tyr anó w lub qinqcuch 

w an archii, m ia sto n asze wyzwoliło ich 2 teqo zło, bqd ź 

bi o rą c ich pod swo j q o pie k ę, bqdź stawia jąc im siebi e za 
prz y k ł a d. Wu11 i lca t o j asn o z falct11, źe ci, którzu w n osili 

barcl ~ o cio wr e oslcor i enia o zabójstwo, praqn qc zataqodz·i ć 

.<;w e sporu na dro dze prawa, bez stosowania owaltu, roz­
-~ tri. uoal i je we dl uo prawa ateiiskicqo. 

.Jest to oczywi śc ie świadoma aluzj a do s ą du nad Oreste­
s m , k tóra dowodzi , jak bardzo dzieło Aisch ylosa przysłu­

żyło się ukszt ałtowaniu tradycji attyckiej. W ty,m właśnie 

d~1 c h u Atena zabiera s ię obecnie do zadania polegającego na 
w ypro w a d zen iu l udzk oki z barb arzyiistwa do en iliza cj i. 
I ce l swój os ią ga n a mówiwszy wysłannice Mojr do przyjęcia 
woli Zeu a. sw obod n ie i bez p r zymusu. 

to 

Panowanie prawa się rozpoczęło. Siedzą c losy 
Orestesa, obserwowaliśmy w r zeczy w is to ' ci rozw ój pra­
wa przez k ole jne stad ia ewolu cji społeczn ej. Zb rod nia 
zabójstwa, pierwotnie uważana za szkocie; natury cy\vilne j, 
która powinna być pomszczona przez krewnych ofiary, 
następnie trakt owana jako zmaza, wymagająca odpokuto­
wania według recept arystokratycznego kaplaz'lstwa, s tanowi 
teraz przestępstwo podlegające osądzeniu przez wyznaczone 
legalnym trybem kolegium ludowe. Konflikt pomiędzy zwy­
czajem plemiennym a przywilejem arystokratycznym zna­
lazł rozwiązanie w demokracji. Również zasada pierwszef1-
stwa mężczyzny, obecnie formalnie zatwierdzona jako pod­
stawa demokracji, uzupełniona zostaje deklaracją, że bo­
gactwo społeczności jest teraz równo podzielone. W dys ­
pucie między Eryniami i Apollinem o los Orestesa i w sporze 
Zeusa z Mojrami, które obecnie przejednać ma Atena, wi­
dzimy jak gdyby odzwierciedlony w niebiosach proces ziem­
ski rozpoczynający się od plemienia pierwotnego, a zakoz'l­
c:zony wyłonieniem się państwa, w którym prosty lud odzy­
skuje w nowej formie równość , utraconą podczas rządów 

arystokracji. 

G corne T homson: „il isc hulos ż A ten u" 
P.I.W. Wa rszawa, 1fh 6 

Uw olniony Ores tes odchod zi, b y objąC· po oj cu t ro n ar­
ge jsk i ; odchod zi spokoj ny i radosny , peł en wdzięcznośc i dla 
Aten i ich pa t ronki. A jego sumienie? Rozstrzygn i ęcie do­
konało się w szak n a zewnątrz , poza nim, i pod tym wzglę­

dem nie ma zasadniczej różn icy międ zy apolliiiskim auto­
rytatywny m w 'mazaniem winy a wyrok ie m sądu społecz ­

nego. I tu jes t skaza. szczerba w giga ntycznej kon cepc ji 
Aischylosa. Rozwią zanie k onfliktu n ie s ięga te j wysokości, 

na jakiej został on pos tawiony. 
Poeta czul, że konflik t jes t wła ściwie nie do r ozwiąza­

ni a . Toteż dramat wewnę t rzn _ Orestesa , z tak wstrząsając<! 

potęgą ukazany w „Ofi a rnicach", znika nam sp rzed oczu 
z c hwi l ą z a!·wńc zenia tej tragedii. W „Eumenidach" rola 
czynna przypada Apollon owi i Eryniom; Ores tes jes t c ałko ­

wicie bierny. Tam buntował s i ę w swej udręczonej duszy 
przeciw rozst rzyga niu, co dobre, co złe , poza s Lzmieniem 
czy niącego; tu prosi Apollona, b y mu powiedział, czy to, 
co uczynił , b yło słu szne, czy nie . 

Ni e możemy uwierzyć w harmonię , która r zekomo zapano­
wała w du szy Orestesa po wyroku. 

Stefan Sre brnu: ze ws t ę p u do 
„Tragedii', P.I.W .Warszawa , 1954 
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.llSCllYLOS 

OR E STEJA 
Przekład: Stefan Srebrny 

T r y logu czę;<'.: pi ·rwsztt: 

o s o b y : 

Przodownik Chóru 

Agamemnon 

Klitaimestra 

Aigis tos . 

Kasandra 

Herold 

Strażnik 

Gt\i\IEl\l o 

/"uc/cus Gwia cluu•sk1 

l11clr.c; S uluw ki 

/lu!tna Wmillr ·ka 

llc11ryk Bista 

Kr11 t1111n Lubi ·n ko 

1:du·n rcl Oi crna 

.'itnr1 is lt1w Mrd1alsk1 

Chór s tarców argcjskich: Sw111slnw lJubroicsk1 ~lm11dcw 

Crrodrnl, Lech Gr 11wc111 kl , Wo;cwc/1 Kac u11ou k i, 
Jerzy K1~-klo , .lcr 11 La)liii ·i"z , W res /a w . uu osiel ski 

lll'11ryk Snkou·rcz Jl'r 11 Stan •k. 

Chór kobiet argcjskich: Zofrn Bo111k •. t11111a C/iodukuu• ka, 
T!!rC~(I r.::cw:;ka. llcrlrna I\.o;;-111k- fukus cwsku , ,11111a 
Lipnicka 

Kobiela 'lof1n Ha111 k 

Oraz. Orszak z brojny Aqamem11011a, kopijn ic y A igistoso, slu ­
·c bnice K Utaim.estry 

Hzec z dziej e s i ę w Ar 0 os 

Trylogii część druga: 

o s o b y : 

Przodownica Chóru 

Orestes 

Pila des 

Elektra 

Klitaimcsira 

Aigistos. 

Sługa 

OFIARNICE 

Bo11uslawa '::o. nowska 

Krzu ztof Wt czarek. 

Grzeoorz Mrnkiewi -

Jadwiga Patanou ·ka 

Halina Winiarska 

lle11r11k Bi ta 

Stan1slaw Mi cha!. ki 

Chór s łużebnic domu Agamemnona: .!.o/1a BflJllk, nna 'ho­
clakuw.~ka, '1 < re.~c1 Leu skn, Halma Kos 1 'k-Makuszewska , 
T r ·.~o Lassoto, Alina Li1inicka, Krystyna Łubienska. 

Oraz: Eryni e 

Rzecz d zie je s ię w A rgos 
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os (I b y : 

Przodownica Chóru 

Apollon 

Atena 

Orestes 

Cień Klitaimes try . 

Hermes . 

EU.\IE IDY 

l'c rcs11 I.as ot11 

Gr eynr M111k1cw1c 

fi /Jrc tu Goc1„1 

I\ r.11sz ro1 W1c t_11rck 

llnlin11 Wi11mr k11 

fil ll'U rei ()źa 1w 

Chór Erynii: ZofHI IJu ]lik. 1 1w /1ucluk11tc. ku. Boausla1c11 
< 11 lltll' ku I ere 1 / , u: ku 1Jul11111 i'tJ 111k .\fuk11sze1 sk11 , 

, \! 11111 L 1n11 1< ka , Jud w 11<1 Po!11111m• k11 

Sędziowie : S !u111 l111t !Jr brou sk i , Zli1111 1 • 11• Gmclial, Lec/i 
Gr- 11111 ·111 ki Woj 1 cit Ka - m ou ki .I r: 11 I.1.1p111sJ...'1 , W1 
/au· ' r1u·u s 1 •! k 1 llr1 r- yk SakrJI 

0

ll'Z, J •r li • • <m k . 

Oraz: koplcu1ki A te ny 

Hzccz dzi ej e s i ę po c zą tlrnw o w Delfac h , po tem w Atena ch 

Układ tekstu i r eżyseria 

PIOTR ~ARADOWSKl 

S cenografia : 

:\lARlAN h.OLODZIEJ 

Asysten t reżysera : 

Il RYK BISTA 

Asystent scenografa: 

1 lAREK DUR ZEWSKI 

W chórach u dz i a ł b i o r ą studen t k i Państwowej Wyższe j 

Szko ł y Mu zyczne.i: 

Ka tarzy na Ka lka , Brygid a Sk iba , Ewa W rka. 
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IRSCENIZ CJA TEATRZE GRECKIM 

Nigdy po e m ż: cie teatru nie łączyło s i ę tak ściśle z ryt­
mem życia narodu ja k w Grecji starożytnej. Dni teatru rów­
nały się dniom narodowego świ ęt a. Sied emn aśc ie tysięcy 

Ateńczyków przez trz · dni w rok u w 1 OO rzęd ach zas i adało 

na półkol istej widow ni teatru, . b y prześ l d zić jego nowe 
osią gnięc ia. Prawdopodobnie, "'brew u tart emu p r zekona­
niu , obok mężczyzn widownie zapełniały i kob iety . Każdy 
bowiem Ateńczyk powinie n mieć szansę współuczestnictwa 

\ uroczy s tości. Nawet biedak, nawet - niewolnik powinien 
znaleźć · ię w tea trze. Spore sumy z pań twowej szkatuły 

zły na .,diety" teatra lne . dla t ych, którzy nie mogli sobie 
pozwoli ć: na dzień bez pracy. Wiąże s ię to z genezą teatru 
an tycznego w~·wocl zą cego si z obrr.c; dów religijnych. 

Trudno się dziw i ć więc . ż e przy tak rozwiniętej kulturze 
teatralnej społeczeństwa, wid z ateński był spektatorem w y­
magaj ącym. Wprawd zie zachw y t zwykł wyrażać niemilkną cą 

owacją , ale nieza dowolony zm ieniał nieraz kolor niewinnej 
maski i kostiumu sowici e częstując je zgniłym i owocami , 
rezygnując z os tatnich scen dramatu. Toteż dla pozysk a nia 
widza poeta częs tował go winem, którym, skryty pod ka­
peluszem spektator siedząc na przyniesionej z domu podusz­
ce popijał również przyniesiony ze sobą obiad. Maraton 
teatralny trwał bowiem od rana do zmierzchu. W tych wa­
runkach odbywały się prapremiery Aischylosa, Sofoklesa 
i Eurypidesa, których ksztall sceniczny warto choćby w paru 
słowach przypomnieć. 
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Ze zlolcgo okres u lrnll ~1 :y gn·ck icj (V w. r: .n.t: .i c1 ,1 11 ;1-

s zych czasów przetrwal spory w sób pnzycji iilc ra tury d r~1-

matycznej. \Viele nalon .ias t mnie j w:emy o ówczesnym 
teatrze. o którym wiad orno~ci 0 1~ i er ają s: c; przecie w ; 7.:. s l­
kim na reko nstrukcji i poró'.'>'naniGch z o:ucsem grecko ­
rz:, mskim i hellenL t;. cznym. Z tyc h IJowiem okresów po­
chod zi w ięk s zość min. Z czCJ · ć,w so.tok1esow ,- c zachO\Volo 
s ic: 2.a ledw ie pa rc: k ::.: mien.i , a ż r dla literacki e t raktuj qcc 
o teat rze Di onizo::a rCnv ni c'. s<1 wi ele młod sze . (\Vi~r-.1wiu s L 

- 15 r. p nc , Pu l ux -- Il '.\". nc.J W te j sytuacj i \"/ b ud owie 
h i:Jotez. pc;ważnq 1 ole: g ·aj <1 wchowane dz i eła dramat yczne . 
p b a ne [Jrzec ie;i: p rze .~ pra kt yków , cen y, a wic:c do~ konale 

t.l nstosowai:e d o jej Wy>11ng Ćl\\·. 

O w a d1.e jcdq ) r zyWi<izywali c; r ccy do in~ce ni zacji (o ps is) 
dramatu n ie ~i1 iY1 iadcz:; c hoć by to , że ry toteles s pośród 

s ześci J niezt: ęd n yc h ski adników t rage dii wymieni3 \\·y ­
sta\vę s ceniczną. l\i c więc dziwnego , że - już po zbadaniu 
warto ści a rtysty cznej tekstu przez a rchonta i po przydzie­
leniu chóru, którego koszty pokrywali bogaci obywatele 
Aten - poeta przyjmował rolę reżyse ra i sam ćwicz:,; ! chór. 
W świadomości Greka reżyseria była tak nierozłącznie zwią ­

zana z dramaturgią i miała tak wysoką pozycję, że gcly 
Arystofanes łamiąc zasadę zrezygnował z samodzielnego 
p1·zygotowania inscenizacji, publiczno ść nagrodziła za u t­
wór nie autora, lecz reżysera. 

Tak zatem dramaturg grecki m u ·ial by · w szechstronnym 
człowiekiem teatru , bo i sztuka aktorska nie mogla mu być 
obca. Grywał zawsze w swych utworach, do czasu, gdy 
Sofokles ze \Vzględu na słaby głos musiał zrezygnować 

z publicznych wystąpień. 
Zawód aktora powstał zresztą o wiele wcześniej. Jego po­

czą tki wiążą się z na wpół historyczną postacią Tespisa. 
który na swym teatralnym wozie objechał ponoć: cał ą Gre­
cję. W każdym zaś razie aktorstwo jako zajęcie osobne mu­
s iało się ukształtować w momencie, gd y obok jednego bo­
hatera (autora) prowadzącego dialog z chórem pojawiła 

s i ę druga persona dramatis. 
Za protoplastów zawodu uznać d zi ś można Kleondrosa 

i Mynn iskosa, pierwszych sławnych aktorów. rówieś n i ków 

Sofoklesa. Musieli to być artyści bardzo w szechstronni -
widz ateński wiele od aktora wymagał. Poza umiejętnością 
sprawnego operowania donośnym i dźwięcznym głosem, 

aktor musiał być tancerzem i śpiewakiem . Rola bowiem 
muzyki była w teatrze zupełnie zasadnicza. 
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Projel(t scero9rafii Mariana Kołodzieja 

Z czasem zmieniała się rola i formy śpiewu \V greckiej 
tragedi i. Gd~· u Aischy losa muzyka gra ogromną rolę w pieś­
ni chóru, Sofokles zmniejsza jej znaczenie jako hamującej 
tempo akcji , by znów rola muzy ki powróciła w twórczosci 
Eurypidesa , tym razem w postaci solowych arii poszcze ­
gólnych bohaterów, przeplatających je z teks tem mówion~·m . 

Tylko partie chóru pozostały w całości śpiewane i w ich 
to rytmie chór wykonywał skomplikowane ewolucje tanecz­
r:c. Natomiast arie wykonywane przez aktora-solistę zbli­
żone były do melodeklamacji. Pojawiały s ię w partiach 
lirycznych, momentach wielkiego wzruszenia lub ożywienia 
akcji. Od tego pozos tał już tylko jeden krok do duetu. 
Wyglądał on wszakże w teatrze greckim dosyć szczególnie. 
Był raczej kolejną wymianą śpiewanych kwestii bądź mię­

dzy aktorem a chórem. bądź miGdzy parą a kt orów, ponie­
waż jednak Grecy nie znali zasad harmonii, n igdy w ic h 
teatrze nie stosowało się równoczesnego śpiewu dwóch ak­
torów. 

)fi 

Głównym ins t ru men tem akompan i u jącym w traged ii był 

fl et, związany przede wszyst k im z pieśn iam i chóru. P oz 
ni m posługiwano s ię też cytrą i wyj ą tkowo („Hipoli t ' Eu ry­
pidesa) używano kastanie ty. 

P rzedstawiona tu rola m uzyk i w a n tycznej t ragedi i pozwa la 
chy ba uchwycić j as k rawą odm ien ność s tarożytnego t ea tr u . 
ba r dziej zbliżającego \ idowisko do współczesnej ope ry, 
cz: średniowieczn go ora tor ium. Owa muzyczność te a t ru 
da je s ię ści ś l e wyprowadzić z inscen izowan ych greckich 
obrzędów religijn ych , z których narod zi ł się a teński teatr. 
Z tej że sa m e j tradycji wied zie się również, t ak na m d zisia j 
obca i nieodczytywalna , sym bo lika skom enc j nali zo\ a ne j 
po tac i gr ckiego aktora. Główny a try but scen iczny - m as­
k - ni e przedstawiała indyw iduum, l ecz określony typ . 
których w t raged ii g reck ie j nali czyć można 30. k re ' l a ł y 

one w iek , p ł eć i pozy cj ę spol czną postaci (6 s tarców, 7 
młodzień ców, galer ia s ł użących, kobiet i dz iewcząt) . W . łom 

w tej typizacyj nej t endenc ji sta now ił y postaci t ak ch a ra k ­
t rystyczne jak Ach ill e czy muzy - k tóre G recy zaszczy­
cili m askami indyw id ualnym i. Maska aktorsk a, oprócz pow ­
szechnie zn a nej fu nkcji - umożliwien ia jednem u aktorow i 
g ra nia k il ku ról oraz u łat ieria wid zowi oglądan i a z dużej 
przecież odległości rysów postaci - miała i inną, na jisto t­
n ie j szą bodaj zachowaną z p r aklyk kultowych funkcję : sym ­
bol u p rzemiany zachodzące j w w ie rnym na skutek p rak ­
tyk religi jnych. Nato miast po\ ·szechnie dziś znana r ol a 
m ask i antyczne j ja ko tuby wzmacniającej głos aktora jest 
jej fu nkcją na j mn ie j pewną, na k tórej istnienie nie zacho­
wały s i ę żadne dowody. J a k i j b wszakże roli maska ni e 
s pełn i a ł a, d la obytego z nią w id za s tała s iG z czasem ta k 
oczyw istym i ni ezauważalnym skład n ik iem \\'idowiska, jak 
d la nas ak torsk i makijaż, sztu zne brody czy peruki. Była 
po prost u częścią podstawow e j stylistyki sceny greck ie j. 
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O w'.elc mniej skonwencj 1ulizowanym, ul ega i ącym 
o wiele większym przeobrażeniom składnikiem widowiska 
był styl gry. W tym miej scu raz jeszcze uwypukla s ii:; zwią­
zek teatru greckiego z życiem społecznym - styl aktorstwa 
zmieniał się w rytmie przeobrażer1 stylu sławnych mówców. 
Za czasów Peryk esa mówca stal niemal nieruchomo, rze­
czowy i prosty. Więc i aktor zachowywał tę postawę. Gdy 
zaś Gorgiasz i Kleon wnieśli na mównicę sil ną ges tykulacje; 
i zróżnicowaną modulację głosu , a ktorzy p rzejc;Ji szybko 
ich styl. Razić to musi ało Arystotelesa . skoro pisał , że „ak­
torzy rzucają się na w s zystki e s tron y j ak marni klarneci­
ści" . Rzeczow y f ilozof nic chc" a ł przystać na ak torsk ą kon ­

wencję . 

A konwen cja i u mowność by ła podstawą greck iej insce­
n izacji. Jak maską, tak rządzil a i kostiumem. Ostateczn ie 
ukształtowa ny za czasów i\ ischylosa (a może i osob i ście 

p rzez poetę) grech kos iu m zu pełnie ni e d bał o his toryczną 

wie rn ość . Nie n ależa ł do żadn e j epoki - i;o p rost u na leża ł 

do teatru. Pods tawą tego stroju by ła lu źn a. długa sza ta -ch i­
ton - od codzie n nego ró±n i<icy o i ę pos ia da n iem ręk awów 

i jask raw ym kolorem sy mbolicznie o k reś l a j ącym stan uczuć 
os taci. WyszyKa nc wwry określa ł y rangę spo łeczną boha­

tera. Dop:ero r.a chiton. dla podw_\'ŻS Z nia postaci zawią­

za ny nie w pa~ i e lecz na piers iach , narzuc a ło s ic; płaszcz -
chim a jton. Oprócz od powi edni ego p rzewi~i za nia postać a k­
tora podwyższały również on kasy - \ ysok ie , s terczą ce 

ponad maskami fryzury . atomiast najbardz: j do d ziś zn a­
ny koturn odgrywa ł rolę d rugorzę d n . Ko tu rn b y l po pros­
tu zwykłym bucik iem ate ii ski c j e lega nt k i. lub my.5liw eg n. 
Był to miękk i skór zany t rzew ik . d zięki zaszywkom n:i p iQ­
tach dostosowany do kształtu nogi. Na scen ie za ś wysokoś ć: 

koturnu zależała od kondy cji spo łeczn ej bohatera , aż do 
chóru noszącego koturny bez żadnych pogrubień podeszw y. 
Znane zaś szczudlaste koturny są wynalazkiem epok wiele 
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później s zych. vV każdym jednak razie grecki inscenizator 
łc1cząc poszczcgól.nc omówione tu elementy kostiumu był 

w stanic podwyższyć postać aktora o o koło pół metra. Aby 
zaś wydłużona postać nie wyglądała zbyt chudo, kostiumy 
sowicie watowano, w nasileniu - - również jak przy kotur-
nach - zależnym od pozycji połecznej bohatera. 
Wśród tych usymbolizowanych schematów kostiumów wy­

różniali się \\' tragedii bohaterowie charakterystyczni , któ­
rym przydawano dodatkowe rek\vi zyty - jak np. królowi 
koronc; , czy ubranemu w zwykły ·ceniczny strój Persowi 
turba n. Zalążki rekwizytu s tanowiła tradycyjna buława 

Heraklesa i laska Hermesa. Szerzej i wcześniej rozbudo­
wano rekwizyt w komedii. w której do kostiumu aktora 
doczep i::rno drewniane genitalia , w czym raz jeszcze ujawnia 
s i ę obr zędowa tradycja teatru, a mianowicie relikt kultu 
falliczn ego, w ramach którego podczas pochodów obnoszono 
monstrualną drewnianą podobiznę fallu sa. 

Od całego zsymbolizowanego szeregu postaci scenicznych 
odcinały s ię jedynie kostiumy niewolników i posłańców, po­
dobnie jak ubiory chóru , bliższe strojom współczesnym. 

Gdzieś tylko pośród całej tej plejady raz po raz wyłania! 
się krótki chiton wmieszanego w chór mu z 'k a. 
Początkowo teatr ogra n iczał si c; d o okrągłego placu (or­

~nestry), na którym wokół ołtar za ta ii czył chó r. Publicz­
n oś ć: przyglą dała mu s i ę z drewnia n ych ła\ rek umieszczo­
n yc h na zboczu wzgórza. OrGhestry nie zarn yk alo żadne tło 

(o czym Ś\viadczy choćby akcja „Pe rsów" , rozg rywająca si c-; 
na przestrzeni pust ynnej). Po raz pierw szy s padek terenu 
za umieszc z ną na zboczu orch es rą wykorzys tał scenicznie 
,\ isc h los zrzucając z niej w p rzepa'ć Prometeusza . Do-
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piero zlludow:rn, w r . 465 p e . ba rak z t rzema d rzw iami 
w s tro nę widowni i bocznymi pa rodosami dl a chóru ( peł­

niący rol ę garderoby - „skene" ) w zbogacony n ajwyże j tłem 

rozposta rtym w głównych drz iach, sta ł s ię zalążkiem bu­
dynk u scen iczr:ego . Tak oto bu dow la t eat ralna powstał a 

z a ktors kie j p rzeb ieralni„. Nas tępny tap to dobudowane 
póź ni e j boczne skrzyd ła (prosken ia). między którymi usta ­
w iono pierwszą w Europie „scenę" - n isk ie podi um dla 
ak torów, posiadające pod ł ogę usta'> ioną tak, by mogła s łu­

żyć celom akustycznym . Gdy do „ ·keny" dobudO\ ' ano piętro, 

tam właśn i - na tak zwa n j mówn icy bogów - ukazywa -
1.v s ię postaci świata nadprzyrodzonego , tam też 'l ł a śnie 

um ieszczono sł awną mach i nę - pi erwszy " Eu ropie me-
hanizm \ ywolu j ący fikcję optyczną . T ymczasem po daw­

nym ołta rzu w centru m or·ches try pozost a ł o jedyn ie drugie 
już podiu m, drugie m ie jsce akcj i cen iczne j . Tak po k rótce 
wyglą da j ąca grecka a rch itektu ra teatralna stała s ię pod­
stawą w ytworzen ia s ic: p ierwotnej teat ralnej konwenc j i pa­
ł acm; ej . R Ó\ nocześn i e t ż plan teatru, d z ięk i dwum og­
niskom akcj i - skene i orchPsl rze, spowodował. że ten:: 
stworzy ły typ tzw. sc ny jednoczesnej , na której mogla 
rozgrywać się akcja tocząca sic: v bardzo ró± ych m ie jscach . 
To jak Grecy przenosili m iejsce akcj i ob \\" ając s i ę bez 
zmian dekorac j i obserwować można właśn ie w " reste i", 
w k tórej akcja toczy . ię to przy mogile Agamem nona to 
znów przed p a łacem k ról wskim ; co, jak na l eży przypusz­
czać , odbywało na zm ian przed skene i na orchestrze. Dla 
greckiego w idza tak nawet daleko posunic:ta umowność by ł a 
rzeczą zupełnie natural ną , ja! o że w ówczesne j konw encji 
(j akże nieoczekiw anie ko jarzy s ię to z modną dziś gr ą 
„obok postaci" ) aktor gra ł przede wszys kim w Atenach, 
a dopiero w dalszej p rspeklyw ie w konk retn ym miejscu 
akcji. 
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Wszakże przy całej te j umowności i ascezie spek tak lu re­
żyser nie rezygnował z pewnych teatralnyc h efektów. uzys­
kiwanych za pomocą maszynerii. Poza wymienioną już ma­
chiną dla bóstw np. ustawiane po bokach skene trójkątne 
graniastosłupy, w miarę potrzeby obracane, ukazywały wi­
dzom coraz to inny krajobraz. Ofiary mordów popełnia­

nych za sceną (nie wol no było grać tych scen na oczach wi­
dzów) oglądał widz wwożone głównymi drzwiami na odpo­
wiedniej platformie - ekk yklemie. Wreszcie, najczęściej 

Aischylos, uwikław5zy postać w nierozwiązywalne problemy, 
porywał ją ze sceny za pomocą (używanej początkowo jedy­
nie do nagłego ukazyw ani się bóstw) „m echane" - haku 
zawieszonego na specjalnym bloku. T ·m rozstrzygającym 

akcję momentom towarzyszyły pioruny i grzmoty - fek­
ty wywoł~·wane pr zesyp •waniem kam ien i w miedzianych 
naczyniach . Mniej jeszcze znane są cizi „schody Charona", 
podziem ny kory t rz z wy.i ściem na orches t rze, gdzie dzię ki 

n im mógł nagle zj aw i ć s i ę boha ter wyrosły jak spod ziem i. 
Mógł też uka za{· się wid zowi „zawieszony w powietrzu" 
dz ięk i żurawiov.li - machinie uk ry te j w ścianie okna. Owa 
coraz bardziej naras ta j ą ca techn ika t al ralna, poł ąc zona ze 
stale stosowa ną synch ron i zacj ą czasu akcji z porą dnia, 
tworzyła swois y, w pełni doj rzały m odel teatru, w swoich 
zdobyczach niezbyt, jak widzimy, odległy od dnia dzisiej­
szego. 
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TAJ'!ILICA ILUSTRUJĄCA ELEMENTY RYTUALNE 

W TRAGEDII GRECKIEJ 

Pierwotne wtajemniczenie 

dej ści e - jako dziecka 

~mierć i 7.Jnartwychwstanie 

kazanie święty ch 

p rzedmiotów 

Katechizm 

-----
Powrót - jako doros łego 

I Greckie I 
wtajemniczenie' 

pompć 

ag6n 
spar anmós 

- -

an akcHimsis 

--
aini gmata 
dok imasia 

------

komos 

Tragedia 

pórodos 

peripetei a 
k omm6s 

anaonóri sf ;<; 

st ic hom ythia 

--
exodos 

Przedstawienie prowadzi: 

M ichał Hajduk 

Sufler : 

N i~1a G ó rn ti 

Brygadi er sceny: 

Ignacy Dabkiewi c z 

Swiatlo: 

K o nrad L e mk c 
Br o nisław 
Br o n i sław 

G r u c a 
Ha j duk 

Rekwizytor: 

Z dz i sław Ja n k o wsk i 

Kierownik techniczny : 

Stanisław Matysik 

Główny elektryk: 

Tadeusz Kubacki 

Kierownicy prac0>wni krawieckiej: 

Olga Ludmerowa 
Tomasz Szwajkowski 

Ki er ownik pracowni stolarskiej: 

M ksymili a n Kitowski 

Kierownik pracowni malarskiej : 

Edmund Nowakowski 

Kierownik pracowni tapicerskiej: 

Stanisław Włodkowski 

Kierownik prac.oni peru:kB.Ilskiej: 

Nina Polonis 

Kierownik pracowni szewskiej: 

C z e s l aw B a r a n o ws k :I 

Kierown ik pracowni mechaniczno-ślusarskiej: 

S t a nisław Parfimczyk 

Mtodelator: 

M a rian Kuja .wski 

Głów.ny rekwizytor: 

Stefania K ujawska 

Kierownicy administracyjni scen: 

St a n is ław a Staszak (Gdańsk) 

H al i n a Z em ł o (Sopot) 
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